Garoua Boulaii, 20.12.2004 

Czcigodni Ojcowie Dominikanie i Drodzy Parafianie

Z okazji świąt Bożego Narodzenia i Nowego Roku 2005 przesyłam wraz z podziękowaniami za wszelką okazaną dobroć i pomoc najserdeczniejsze życzenia: radości, pokoju i nadziei. Proszę Pana Boga, by narodziny Jego Syna miały miejsce w sercu każdego z Was. Święta będziemy spędzać w Garoua Boulaii mniej tradycyjnie niż w latach poprzednich. Jest nas sześć sióstr – trzy Polki i trzy Kamerunki, a zaprosimy też dziewczęta, które w przyszłości chcą poświęcić swoje życie Panu. Od wrześnie mamy nową ekipę duszpasterską. Ksiądz proboszcz, diakon i seminarzysta, którzy mają afrykańską wizję oprawy świąt. W końcu to nie ma większego znaczenia. Najważniejsze, że Jezus Chrystus się naprawdę narodził.

Budowa porodówki postępuje cały czas, choć tempo jest coraz wolniejsze. Ekipa pracuje z małą przerwą od roku i widzę, że są coraz bardziej słabi i zmęczeni. Niestety u dwóch już widać objawy AIDS i trochę mnie to niepokoi. Chciałam im dać trzy tygodnie wolnego (pracują od stycznia) ale zgodzili się tylko na tydzień i to z trudem. Są już dwa wykończone budynki, które służą na spotkania, bibliotekę i salę animacyjną oraz magazyny. Teraz trwają prace wykończeniowe dużego budynku dla personelu – jednej rodziny afrykańskiej i dla co najmniej dwóch osób z Europy. W następnym etapie zacznie się budowa oddziału położniczego – już zgromadziłam wszystkie materiały – cement, pustaki, drewno i dach. Lękam się tylko, czy moja ekipa potrafi to dobrze wybudować, bo są to pierwsze tego typu budowle w ich życiu. Dlatego między innymi zaczęłam od mniejszych konstrukcji i nie mogę powiedzieć, że są idealne, choć oni są zachwyceni swoim dziełem, bo jest prawdą, że nic lepiej zbudowanego w Garoua Boulaii nie ma. Te wcześniejsze budynki muszą funkcjonować przed wybudowaniem oddziału, gdyż nikt nie podejmie się pracy jeśli nie ma mieszkania, a tu na miejscu nie ma takich osób, które by miały choćby małe przygotowanie medyczne, by pomóc w prowadzeniu szpitala. Zaplecze w postaci magazynów potrzebne jest do zgromadzenia środków opatrunkowych, leków, różnego rodzaju dezynfekcji, inaczej oddział także nie może funkcjonować. Chociaż cały czas sobie powtarzam, że to Afrykańczycy budują dla Afrykańczyków, boję się by coś nie zawaliło się podczas przebywania pacjentów w szpitalu.

Bardzo proszę o pamięć w modlitwach i jeśli to możliwe o dalsze wsparcie finansowe, bo do tej pory nie otrzymałam pozytywnej odpowiedzi z żadnej organizacji. Dzięki ludziom dobrej woli – dzięki Waszym ofiarom – możliwe jest powolne kontynuowanie tej budowy.

Zawsze pamiętająca i wdzięczna za wszystko 

s. Józefina ze wspólnotą i personelem medycznym
